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OLsztyn

światorqre tendeurcje rozwoju wirusologii we-
ter5maryjnej wynikają głównie ze względów
ekonomicmlych. Znaczenie tej dyscypliny dla
zapevmienia produkcji odpowiedniej ilości żyw-
ności pochodzenia nlńetzęego jest oczywiste
(nie mówiąc już o zdrowitr człowieka w związ-
ku z odzwierzęcyłni chorobami wirusowymi). Z
danych Woj,cie,chowskiego i Lisa (5) wynika, że
w 1968 r. ogólne straty z powodu padnięć zwie-
rząt w Polsce wyniosły około 4 miliardy złotych
a przyjrnując, że w Europie u,dział chorób wi-
rusowych w stratach ocenia s,ię nra 30-60%,
wynosi tn 1,2-2,4 mld złotych. Dalsza sprawa
to straty hodowlane na tle wirusowym oceniane
na około 50%. Wciąż zrviększa się liczba chorób
wirusowych zwlerząt - ssaków, ptaków, ryb i
owadów użytkowych. Choroby wirusowe stano-
wią problem, którego waga wzrastać będzie sta-
le, gdyż towarzyszą nieodłąozrrie postępouri cy-
wilizacyjnemu i wraz z nim się nasilają.

Walka z nimi jest ni:e,nrykle kosztowrra i
warto tu przyloczyć przykład podany przez Dy-
ne]<,tora Departamentu Weterynarii Min. Rol.,
dr H. Lisa (4), że jednorazowe szczepienie całe-
go na§zego pogło"lrria zuliłząt racicowych tylko
przeciw trzem klasycznym typom wirusa prysz-
uycy a zabezp\eczające jedynie na okres około
4 mie,sięcy, kosztowałoby 1,5 rniliarda złotych,

nie licząc strat wskutek reakcji poszczepien-
nych, okresowego stosowania rygoróvy admini-
stracyjnych Ę.

Przed omówierriem dorobku i starrtr obecnego
wirusologii weterynaryjnej warto_ prz5rpomnieć,
że w okresie do końca II Wojny Swiatowej dy-
scyplina ta nie była u nas uprawiana ani w 7Ł-
kresie naukowyun, ani nawet diagnostycmym.
Dopiero w 1945 r. rozpoczął §ię jej rozwój,
przode wszystkim w InsĘtucie Weterynarii w
Puławach, który podjął też wtedy produkcję
szczepio,rrek 1xzeciw dwu waźnym chonoborn
wir"usowrrm - i wściekliźnie.
W 1948 i. Świ" a Wyżywierria i
Rolnictwa (FAO) zorgańzowała w Puławach
kurs diagnostycanych meto,d wirusologicznych,
głównie rv odniesierr,iu do rzekomego lpmoru
drobiu (choroby Newcastle). Metody serologicz-
nego badania przy tej jednostce chorobovyei zo-
stały przekazarLe do Zakładó,w Chorób Drobiu
a także niektórych Wojewódzkich Zakładów
Higieny Weteryna,ryjnej. W 1952 r. dwu mikro-
biologów wet. ukończyło kurs wirusologii w
PZH w Wanszawie, zapoznając się teoretyczŃe
i praktyczrrie ze wszystkimi ananymi wtedy
metodami diagnostycanymi.

Duże rctaczenie dla roan*oju wirusologii we-
teryumryjnej miało zorgarrizowanie w tyrn cza-
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sie przez instyttrt Wetery
czycy w Zduńskiej Woii,
nienia Zakaźnego Klaczy
ośrodka Badań nad

nie i w Warsz,awie.
W latach 1959-1961 rozpo,częły się wyjazdy

Opracowano też projekt programu nauczanla
tel dyscypliny (2)-, zaaprobowany przez Komi-
sję Wirusotrogiczną PAN.

Stan obecny

kowicie niezadowalaj ący.

ezby, 16 placówek
Weter;maryjnej p
dom Weterynarii

Urzędów Wojewódzkich; w 15 z nich wykony-
walre są wyłącznie prace diagnostyczne, często
w bardzo ogranicz,onym zakresie, a tylko w jed-
nej pro,wadzone są ponadto prace naukowo-
-badawcze.

Wirusologów weter;rnaryjnych jest 32, w tym
i 22 h pracorvni-
zatrl zelniach ob-
owo pozostałych

działółv mikrobiologii weterynaryjnej. Staże za-
graniczne odbyły 22 osoby. Ponadto zatrudnio-
nych jest 30 pracowników technicznych.

Oprócz tego, 42 pracovrników z wyższym
wykształceniem, w tym też naukowych, głów-

794

nie epizootiologów, r:raz 34 pracowników tech-
nicznych zapozr'allych jest w pewnym, często
ograniczonym stoprl-iu, z niektorymi metodami
wirtls o I o gi c,znynr-i.

Ltczba pomiesz,czeń,przeznaczonych wyłącz-
nie do prac wirusologicznych jest za mała, bio-
rąc pod uwagę specyfikę tych prac, w których,
w o,dróżnieniu od bakteriołogicznych, wymaga-
ną regułą jest ,,je,den rvirus w jedrrym labora-
torium" (5, 6) nie tylko w badaniach, a"le na,wet
w pracy rozpoznawczej. Nie przesńrzeganie tego
prowadzić może do pomyłek diagnostycznych,
irudnych do skontrolov/ania (1, 3), znowu w od-
różnieniu od tałrich sytuacji w badanr-iach bak-
teriologiczny"ch, gdzie zwykly pors{evr na pożyw-
ki szybko wyjaśnia wątpliwości. Odpowiednia
jakość i liczba pomieszczeń wiąże się też ściśle
z bezpieczeństwem i higieną pracy - niebez-
pie,czeństwo zdkażeń iaboratoryjnych jest tym
większe, ze brak dotąd wciąż przyczynowych
leków prze,ciwrvirusowy,ch.

Wyposażenie w aparaturę i sprzęt laborato-
ryjny potrzebny do większości prac i badań
wirusologicznych jest w zasadzi,e zadowalające,
ponieważ stosuje się sprzęt stosowany do badań
bakteriołogicznych, Powżny brak stanowi je-
dynie zbyt mała 1iczba cieplarek z przepływem
CO2, których nie produkuje się w kraju, oraz
wirówek ż chłodzeniem. W przypadku badań
specjalnych istnieje we wszystkich większych
ośrodkach możliwość korzystania z nawet uni-
kalnej aparatury zakładów fizjologi,i, biochemii,
biofizyki i mikroskopii elektronowej.

Natomiast duże kłopoty stwarzają trudności
w nabyciu drobnych materiałów, takich jak np.
odpowiednie szkło laboratoryjne (zwłaszcza, że
ostatnio zaniechano w kraju produkcji szkła ty-
pu Sylwit), co hamuje rozwój hadań a także
prac diagnostycznych z użyciem hodowli komó-
rek. To samo dotyczy braku korków z gumy nie-
toksycznej. Zaopatrzenie w drobne odczynniki
chemiczne z importu realizowane jest zbyt woI-
no, zrvykle w terminie tr-Z lat.

Brak dotąd w kraju rnozliwości nabycia za-
rodków i zwierząt typu SPF i odpowiednich ge-
netycznych linii zwierząt lahoratoryjny,ch. LTży-
wanie niewystarczająco kontrolowane,go mate-
riału zr,vierzęcego dawać nroże w3,niki nieścisłe
a nawet błędne, co w}Tnaga kosztownych po-
wtórzeń doświadczeń a w produkcji bioprepa-
ratów wirusowych rnoże być ptzyczy,ną ich za-
nieczy szczenia i rozp rze strz eniania r óżny ch za-
rrazków na przykła d przy sz,czepieniach.

Zaopattzenie w diagnostyczne (referencyjne)
szczepy wirusowe i surowice jest wciąż nieza-
dowalające. Jeżeli są one w kraju to głównie
dzięki osobistym i korespondencyjnym kontak-
tom z plac zagranicznytnri, które zała-
twiają to ściowo, co oczywiście nie

aw do regu a be-
ardziej pra
badawcza pla-

cówkach podległych organizacyjnie Instytutowi
Weterynarii w Puławach, w 4 Wydziałach We-



Nr4 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XXXIV

Wojewódzkim Za-
jnej w Warszawie.
z zakresu wiruso-

r a wielu bezobjawowych zaka-:

i usprawnienie diagnostyki w Zakłada.ch Higie-
ny Weterynaryjnej czy też dało podstawy do
produkc ji własnych wirusowych biopreparatór,v
i cznych i rozpoznawczych.

badania diagnostyczne wyko-

łącznie prowadzonych jest
rnórkowych: PKi5, IBRS2,
L, FC i HeB.

Omówione
nak charakte
nie, pomorze
oherzykowej.

sowych pracownie są w stanie je przeprowa-
dzać, ale wykonuje się je rzadko z powodu
przedstawionych trudności.

Z danych przytoczonych przez Wojciechcw-
skiego i Lisa (5) wynika, że np. w 1972 r. na wy-
konanych w Zakładach Higieny Weterynaryj-
nej ok. 5 milionów badań laboratoryjnych, wi-
rusologiczne stanowiły jedynie 0,01%. A więc
jest to dosłownie kropla w morzu potrzeb.

Niezbędne potrzeby wirusologii
weterynaryjnej

Biorąc pod uwagę bardzo duże opóźnienie w
stosunku do rozwoju tej dyscypliny w innych
}<ra;ach i konieczności szybkiego i planowego
działania, nieodzowna jest niezwłoczrra budowa
Zakładu Wirusów Zwierzęcych i Produkcji Bio-
preparatów Prze,ciwwirusowych Instytutu We-
terynarii w Puława,ch (6), którego plany są już
zatwierdzone - będzie on pełnił właściwą rolę
ilnstytutu wiruso}ogii, a takie ce,ntralne instytu-
ty tej dyscypliny działają już od dawna w po-
zostałych krajach RWPG. Utworzenie go umoż-
Iiwi ukierunkowanie rozproszonych dotąd badań
zgodnie z wymaganiarni gospodarki narodowej,
szko].enie kadry wirusotrogów, należytą ocenę
sytuacji wirusologicznej w kraju przez badarria
inwentaryzacyjne a następnie podejmowanie
poważnych prac zarówno stosowanych jak i pod-
stawowych. Ponieważ jednak, nawet przy naj-
szybszym działaniu, realizacja tej inwestycji
zajmie sporo ,czasu, należałoby już od zaraz pod-
jąć pewne kroki dla poprawy stanu wirusologii
wet.

Przede wszystkim w zajmujących się badania-
mi wirusologiczrrymi naukowych placówkach
badawczych trzeba koniecznie zwiększyć wydat-
nie liczbę etatów, na uczelniach ponad liczbę
pracowników naukowo-dydaktycznych, wynika-
iącą z pensum dydaktycznego, ewentualnie też
pracowników naukowo-badawczych a także
technicz,nych, z wyraźnym zaznaczeniem, że są

wirusologii na 3-6-miesięczne staże zagraniez,
ne.

Koniecznie trzeba również zwiększyć liczbę
pomieszczeń na prace wirusol,ogiczne, a tam
gdzie to jest na razie niemożIiwe, wykorzystać
część pomieszczeń przeznaczonych na pracow-
nie bakteriologiczne (np. wybudować oszklone
ścianki działowe). Trzeba także zwiększyć licz-
bę pomieszczeń na nłierzęta doświadczalne.

W zakresie diagnostyki wirusologicanej ko-
nieczne jest wzmocnienie etatowe, aparaturowe
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i filransowe tych zakładów Higieny Weteryna-
ryjnej, które są najbardziej zaawansowane Tvl/

pracach rozpoznawczych, w celu przejęcia przez
nie w najbiiższej przyszłości stałej rutynowej'
diagnostyki dla odpowiednich części kraju (re-
jonizacja).

Niezbędne jest sprowadzenie z zagrani.cy stan-
dardowych ,wirusowych antygenów i suro-wic
diagnostycznych.

Problem odpowiednich zwierząt laboratoryj-
nych jest niezwykle ważny też dla innych dys-
cyplin biologicznych i bez jego r,ozwiązania nie-

rnożlwie będzie podejmowanie wielu prac ba-
dawczych, diagnostycznych, a nąwet technolo..
giczny,ch.
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crophorum (2, lB, 27, 36, 3B). Jednak działarrie
immunogenne posiadają tylko szczepiorrki przy-
gotowane w oparciu o antygeny pałeczek B. no,
dosus (13, 14, l7, 26). Wynika to z daleko po-
ważniejszej roli chorobotwónczej tego drobno-
ustroju w etiopatogenezie zarrokcicy. Powszech-
nie bovriem uważa się, że o zaraźIiwości scho-
rzenia decyduje wyłącznie B. nodosus, podczaśi
gdy F. necrophorurn jedynie współdziała w pro-
cesie destrukcji tkanek (27). Należy przy tym
podkreślić, że znane są przypadki zanokcicy
owiec, w których jako jedyne bakterie choro-
botwórcze stwierdzano wyłącznie beztlenource
B. nodosus (27),

Według Egertona i Parsonsona (15) istnieje
ścisła korelacja pomiędzy aktywnością proteoli-
tyczną zarazka, a nasileniem objawów choroby.
Schorzenie przebiega w formie ciężkiej (,,foo,t
rot") lub łagodnej (,,bening foot rot", ,,scald").
W ZO w fo,rmie cięzkiej występują silnie pro-
teolityczne szczepy B. nodosus (indeks proteoli-
tyczności 1,5-4,5), natomiast w formie łagodnej
_ słabo proteolityczne (indeks 0,25-1). Powyż-
sze właściwośct zaIeżą od wytwarzanych przez
zarazek pnoteaz. Thomas (36, 37) zakładał bez-
pośrednie działanie tych enzymów na róg raci-
cowy. Jedrrak ostatnie badania Broada i Sker-
rnana (a) nie wykazały właściwośoi keratynoli-
tyczrrych,u szczepów B. nodosus. Wynik ten po-
twiendza hipotezę Beveridga (2), Deana i Jen-
sena (7) oraz Egertona i Parsonsołna (15), że
zniszezqie rogu racicowego jest jedynie obja-
wem pierwobrej destnukcji tworzywa.

Powyższe beżlenowce, niezależr:ie od swoich
właściwośoi pnoteolitycznych, zwykle nie pene-
trują poza warstwę ziarnistą naskórka (27, 36).
Robeńs i Egerton (2B) - upatrują w dużej
wrażłiwości B. nod,osus na ,działanie mechaniz-
mów obrołnnych makroorganizmu - podstawo-

lNiektóre zcacdnienio zwaqztne z immunoprofiloktykg
w zanokclcy owiec

z zak.iadru Hi8ieny weterynafyjnej w Lublinie

Zanokcica o,wiec (ZO) ptzez szereg lat w opi-
nii hodowców - praktyków stanowiła bakteryj-
ne schorzenie martwej masy rogowej racic (2,
26). V/ zvńązku z tym uwźano, że sama istota
schorzenia wyklucza możliwośó ochronnego
działania swoistych szczepio,rrek. Przedstawione
przez Beveridge (2) oraz Deana i Jensena (7)
wyjaśnienie, że proces chorobowy obejmuje tak-
że żywe, dobrze ukrwione tkanki f,worzywa, nie
wpłynęło na zmianę tego poglądu. Nada1 bo-
wiem utrz5rmywało się przekonanie, że schorze-
nie dotyczy zbyt powierzchownych warstw
skóry, źeby mechanizmy obronne makroorga-
nizmu mogły mieć jakieś większe maczenie. Za
takim pojmowaniem ZO przemawiał także fakt
częstych nawrotó-w schorzenia u zwierząt ozdro-
wieńców. Dopiero wykazanie przez Robeńsa
(25), że podane pozajelito,wo antybiotyki mogą
dyfundować z kr"wiobiegu do naskórka oraz po-
twierd.zenie tych obserwacji przez Egertona i
wsp. (16) - w podjętych próbach efektyvrnej
antybiotykoterapii ZO _ zasugerowało możli-
wość do,c,ierania do epidermy takze indukowa-
nych szczepieniem przeciwciał ochronnych. Póź-
rriejsze badania potwierdziły słuszność tych
Erzypuszczeń, gdyż przeprowadzone w rożnyc}r
ośrodkach próby z uzyskanymi szczepionkami
dały wyniki zaskakująco pozytyvwre (11, 14, 33).
W międzyczasie poznano też lepiej etiopatoge-
tretyczne uwarunkowania samej istoty ZO, co
miało wpływ ,na dalszy wzrost zainteresowaŃa
s,ię zagadnieniem immunoprofilaktyki przy tym
schorzeniu. Przedstawienie powyższej problema-
tyki, dotychczas nie omawianej w piśmien-
nictwie krajow;rm, jest celem niniejszego arty-
kułu.

Podstawy etiopatogenezy w ZO.
W etiologii ZO główną rolę spełniają nieprze-
trwalnikujące beztleunowce B. nodosus i F. ne-
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